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T Y G O D N I K  R O L N I  C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

Dnia 7. Marca 1841. r.

P r z e d p ł a t a :  
w P f^arszaw ie  p ó ł r o c z n i e  zł .  12 r o c z ­

n i e  zł .  24; na p ro w in c y i  p ó ł r o c z n i o  
«*! 15, r o c z n i e  30.

P r z y jm u je  się po  w s z y s tk i c h  U rz ę ­
dach  i  S tao y ach  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  K an to rze  Głó* 
w n y  m i p o  K s ię g a rn ia ch -

3fL Ulu ct> 10.

S p is  r z e c z y r  —  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  T) u p r a w  ie i su sze ni u  m a r z a n n y  f arb i er sk i ej .  —  P s z c z o l n i  c t w o :  
Szkoł a  b a r t n i k ó w  czyl i  p szczo l ar zy  —  L i t e r a t u r a  k r a j o w a  r o l n i c z a :  W yb ór  e k o n o m i c z n y c h  wi a*  
d o m o s c i  w  r.  1771 w y d a n y ,  (da lszy  ciąg;).  —  R o z m a i t o ś c i :  N o w a  w ł ó k n i s t a  r o ś l i n a . -  O l b r z y m i a  k a p u -
*ta O w y s a d z a n i u  d r ó g  d r z e w a m i . — O  uż y t ec znoś c i  d z i k i c h  kasz ta nów.  — N a j p e w n i e j s z y  sposób  ochro*
n y d r z e w  od w y m n r z n i ę c i a . — Zu ży c ie  ż e l az a . — Gaz  do  o ś w i e t l a n i a ,  z k o n i  z d e c h ł y ch .  — P r z yc zy na  n ie b i e ,  
sk i ego  k o l o r u  mleka ,  -r- D o n i e s i e n i e  o d r z e w k a c h  m o r w o w y c h .

C j oApodo&ótwo

O uprawie i suszeniu  marzanny  
farbierskiej.

( P o d ł u g  d z ie łk a  pp .  Kast w y d a n e g o . )

Uprawa m arzanny farbierskiej (Rubia tincto- 
ru m  — Po fran. la garence. Po niem. Krapp), 
jest bez zaprzeczenia, jednym z najkorzystn ie j­
szych przedm iotów gospodarstwa wiejskiego, 
mianowicie w krajach, gdzie fabryk i do nieja­
kiego doszły już  stopnia. T a k  np .,  w okolicy 
Wrocławia, podniosła  ona dobre niiefiie ro ln i­
ków, mianowicie pomniejszych, tak  widocznie, 
iż ją  za tak  dobroczynną uważają, ja k  dla wiel­
k ich gospodarstw są np. m erynosy.

Wprawdzie upraw a tej rośliny  nie jest rzeczą 
każdego gospodarza; wymaga bowiem grun tu  
żyznego, zużywa bez p o w ro tu ,  wiele nawozu, 
wymaga do pielęgnowania pod czas roślinowa- 
nia dosyć rąk ; ale dla tego te'ż właśnie, tak  zna-

i&jdl uę_v

czne przynosi korzyści, albowiem 200 cent. k o ­
rzenia m arzanny , z morga, za średni p lon uwa­
żać należy; zwyczajna zaś cena ceritnara korze­
ni 12 zł. —  W prawdzie dochód ten rozdzielić 
należy na 2 lub  3 lata, gdyż ty le  czasu roślina ta 
rolę w polu zajmuje. Jednakże i tak ,  przewyższa 
on o wiele dochód n iem al z każdej innej ro ­
śliny.

G r u n t .  M arzanna wymaga gruntu  średnie­
go, to jest, dobrego jęczmiennego; przyte'm n ie­
co wilgoć trzymającego; ale n i e ma  on być zi­
m ny, lubsapow aty ;  gdyż na takim  .zawsze ocbyr 
b ia .  Nadewszystko zaś powinien mie'ć grubą 
warstwę rodzajną i spodnią warstwę pulchną. 
W  tej bowiem roślinie korzeń stanowi jej w ar­
tość; bywa zaś długi na 3 stopy a nieco grubsey 
od gęsiego pióra i głęboko się zapuszcza. A ze 
do tej głębokości, roli upraw'iac nie można, prze­
to  wiele tu  zależy na pulchnej spódniej warstwie.
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Jeżeli  m o l e  b y ć  p o ło ż o n y  n a  p o łu d n ie ,  lu b  tez, 
od  s t r o n y  pó łn oc ne j  os ło n io n y ,  tein lepiej .  —  
Im  zaś woln iej szy  jes t  od c h w a s t ó w ,  mia nowi­
cie z ko rz en i  się r o zm naż a jący ch ,  t ein tez cho- 
do w ani e  te'j ro ś l in y  podczas wegetacyi  j e s t  ł a ­
twiej sze.

Z  m i a n o w a n i e .  Po n ie w a ż  m a r z a n n a  w y ­
m aga  g r u n t u  do b rz e  sp ulc hni onego  i z chwastów 
oc zys zczone go ,  p rze to  ■ na js tosownie jszemi dla  
nie'j p r z e d p ł o d a m i  są r o ś l i n y  o k o p o w e : wyka ,  
t a t a r k a ,  a szczególniej  nad  wszystkie,  ko n iczy n a .

N a w ó z  i u p r a w a  r o l i .  N i e c h b y  b y ł  g r u n t  
na jżyznie j szy ,  pot rzeba  go przecież pod  m a r z a n ­
n ę  świeżo nawieźć i z iemię na j d o k ła d n ie j  z n im  
umięszać .  —  R o l a  więc nawozi  się wcześnie  w j e ­
sieni  i nawóz  j a k  na j jednos ta jn  i ej r o zpo s ta r ty ,  
p ł y t k o  się p r z y o r y w a ,  a b y  te m  prędze j  się ro z ło ­
ży ł .  Może o n  b y ć  u ż y t y m  w ś redni  m s tanie  r o z ­
k ł a d u ,  gdyż  ma tu  dosyć  czasu , do zu pe łnego  
roz ło żeni a  się p rz e d  zasiewem m a r z a n n y . — J e ­
szcze przed  z imą,  ro la  od w ra ca  się do zupe łn e j  
g ł ę b o k o ś c i . —  N a  wiosnę,  g dy  się pocznie  c h w a ­
s tami  p o k r y w a ć ,  na l eży  j ą  do b rze  w zdł uż  i p o ­
p r z e k  u b r o n o w a ć  (celem te m  większego w y n i ­
szczenia chwastów);pó£nie' j ,  gdy  po w tó rn ie  chwa­
sty  się puszczą ,  rad l i  się j a k  m ożna  n a j d o k ł a ­
dnie j ,  to jest,  najdrobnie' j ;  b r o n u je  się, i gdy  znów 
się chwas ty  n ieco  puszczać zaczną ,  na  siew orze.

R o z m n a ż a n i e .  M a rz a n n a  r o z m n a ż a  s i ę , 
1. p r z e z  f ia n c e  ,s nasien ia ; 2. p r z e z  odrośle ło ­
dygowe;  3. p r z e z  korzenie. Osta tn ie  dwa sposob y 
są najwięcej  u ż y w a n e ,  gdz ie  ju ż  u p r a w a  te'j r o ­
ś l iny  jest  dosyć  u p o w s z e c h n i o n ą ,  a nas tępnie ,  
z ł a tw o śc i ą  k o rz e n i  n a b y ć  można .  P r z y n o s z ą  
o ne  tę kor. iyść,  że roś l ina  ta po t r z e b u je  t y l k o  
dwa lata do swego wyk sz ta łcen ia ;  czyl i  za jmuje  
r o lę  prz ez  je d n ę  z imę i dwa lata;  p r zec iwnie  zaś 
s iane  z nas ien ia ,  zostaje w z iemi  przez  2 z im y  a 
3 lata.

R o z m n a ż a n i e  p r z e z  f l a n c e  c z y l i  r o -  
ł a d ę  z n a s i e n i a .  F l a n c e  m a r z a n n y  zw ykl e

w ogrodzie się p ie lęgnują ,  p o d o b n ie  j a k  flance 
i n n y c h  roś l in .  —  T y m  k o ń c e m ,  w mie jscu  od 
s t r o n y  p ó łn oc ne j  do br ze  osłonięte 'm, w roli  j a ­
kiej  ta roś l ina  wymaga' ,  na leżyc ie  rozpu lchn io-  
ne j  i użyźnione j ,  w czasie g d y  obawa p r z y m r o z ­
k ó w  z upe łn ie  minę ła ,  r o b ią  się r o w k i  na 1— 2
cali g łę bok ie ,  na 3 cale od siebie odległe;  w ta ­
kowe sadzi się nas ien ie  m a r z a n n y ,  po jednem 
z i a rn k u ,  w odległośc i  j e d n o  od drugiego,  t akże  
o 3 cale.

F l a n c e  zostają w r o s a d n i k u  do n as tępne j  wio­
sny .  P ie lęgno wani e  ich po l e g a :  n a  oczyszcza­
n i u  z chwastów,  os t roż nem sp u lc h n ia n iu  z iemi
do k o ł a  n ic h ,  i po lew an iu  w razie p o s u c h y .  -
N a  z imę p o k r y w a j ą  się g n o je m — Nastę pne j  wio­
s n y  rosada  m a r z a n n y  przesadza  się w pole.

Podczas  jej  wyjm ow an ia  z z iemi,  na le ży  zacho­
wać  na jwiększą  ost rożność ,  by  się k or zeni e  nie  
k a l e c z y ł y  lub  nie p r z y r y w a ł y .  —  Jeżeli k tó r a  
flanca ma ich z b y t  wie le ,  od e jm u ją  się i s łużą  do
3go sposobu sadzenia,  o k t ó r y m  n a m ie n i l i ś m y .  
Pr z e d  sadzeniem,  macza ją  się kor zen ie  w wodzie 
zapraw ion e j  odchodami  b y d ł a  roga tego i tą zie­
mią,  w k t ó r ą  ma ją  być  sadzone.

Ró żne  są spo so by  sadzenia  flanc marzanny ' .  
W s k a ż e m y  tu  na jpros t szy ,  n a jm ni e j  r ą k  wynia- 
g a j ą c y . - r - R o l a ,  j a k  wyżej  po wie dz i e l i ś my ,  do­
p r a w io n a ,  o rze się na siew, czyli  właśc iwie  m ó ­
wiąc do f lancowania ,  w grządki  3 sk ibowe,  lecz 
t y l k o  tak  szerokie ,  aby' cała gr ządk a  wraz  z b r u ­
zdą do nie'j należącą ,  20 cali b y ł a  szeroka ;  p r z y j ­
m u ją c  na  brózdę  o k o ło  10 c a l i ,  więc wierzch 
g rzą d k i  ty leż  będz ie  sze rok i .

D o  sadzenia  p o t r zeba  dwóch r o b o tn ik ó w .  —  
Pie' rwszy w ś ro d k u  g r z ą d k i ,  za p o m o c ą  r y d l a  
ro b i  d o łk i  s tosowne do d ługośc i  k o r z o n k ó w  m a r ­
za n n y ;  za n im postępuje drugi  r o b o t n i k  i k ł a ­
dzie w tez d o łk i ,  nieco uko śnie ,  f lance i p r zy -  
sypuje  je  z iemią  az po d  samą c z u p r y n ę  k o r z o n ­
ka ,  l e k k o  j ą  obciskując .
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F la n c e  sadzą się w  o d le g ło ś c i  3— 4 ca l i  jeże­
l i  do  każdego d o łk a  po  1— 2 się przeznacza; j e ­
ż e l i  zaś w  każden d o łe k  ma się k ła ś ć  po 5— 6 
flanc , w te d y  sadzą się w o d le g ło śc i  8 do 9 c a l i .—  
Je d n i  uważają os ta tn i sposób za k o rz y s tn ie js z y ,  

u t r z y m u ją c ,  iż  r o ś l in ,  w y d a je  grubsze  k o rz e n ie  
i  w ięce j m ą k i ,  d r u d z y  p rz e c iw n ie ,  p ie 'rwszemn 
dają  p ie rw szeńs tw o ; ja k o ż  zdaje się, że się le p ie j  
rp s l in a  może w y k s z ta łc ić  i g rubszy  k o rz e ń  w y -  

dac, gdy  po jedy nczo, lu b  d la  p e w n o ś c i ,p o d w ó jn ie  
je s t  sadzona, aniżieli w  oznaczone j w yże j l ic zb ie .  

P rzesadzan ie  u s k u te czn ia  się n a jp e w n ie j  p rz e d  
deszczem; zayvsze zaś f lance n a le ż y  sadzić w z ie ­
m ię  w i lg o tn ą .

H o d o w a n i e  w c z  a s i e  w e g e t a c y i .  —  
Z w y c z a jn ie ,  zan im  się f lance p rz y jm ą  i poczną  
na  n o w o  r o s l in o w a ć ,  chwast j u ż  m n ie j  w ięce j 
z iem ię  p o k r y je ,  a p rzy te 'm  p o w ie rz c h n ia  je ' js tw a r-  

d n ie .  fcko ro  to  n as tąp i ,  oczyszcza się z ie m ia  

z z ie lska ,a  p r z y  te'm i p o w ie rz c h n ię  je j  się r o z k r u -  
sza, za p o m o c ą  stosownej m o ty c z k i .  W s z a k ż e ,  

im  f lance b a rd z ie j  są od s iebie odda lone , tern te'ż 
sp ieszn ie j p raca  la się u sk u te c z n ia .  B ró z d y  i  
b o k i  g rzęd  oczyszcza ją  się z chw astów  stosowne'm 
r a d e lk ie m ,  j a k  to  co do k a r to f l i  m a m ie jsce .

P ó ź n ie j ,  gdy  ju ż  ł o d y ż k i  m a rz a n n y  na 5— 6 

c a l i  w yp u szczą ,  o b s y p u ją  się s to s o w n y m  obsy -  

p n ik ie m  o dw óch  ru c h o m y c h  o d k ła d n ia c h .  P r z y  
te j  c zyn n o śc i  mie'ć baczen ie  na leży ;

1. A b y  nać c z y l i  ł o d y ż k i , z ie m ią  n ie  b y ł y  p r z y ­
w a lo n e .  Je d n a ko w o ż , w y  orane  s k ib y  z o b u d w u  
s t ro n  p o w in n y  do s ieb ie  d o ch o d z ić  i  d o k o ła  na 
2 cale k o rz e n ie  te j r o ś l i n y  p r z y k r y ć .  —  Po u s k u -  
teczn ione 'm  o b s y p y w a n i u> r o b o t n i k  z m o ty c z k ą  

W rę k u ,  o b c h o d z i  g rzę d y  i  gdzie  p o t rz e b a ,  po-  
p tą w ia  z ie m ię  do k o ła  k i e r z k ó w ,  l u b  leż  dać 
p r z y p a d k ie m  p r z y k r y t ą ,  z z ie m i  u w a ln ia .  Jeże l i  

° b s y p n i k  c z y l i  o d k la d n ie  onegóż są do b rze  u rz ą ­
dzone, a p rzy te 'm  p ro w a d zą cy  go u w a ż n y  i  z rę ­
c z n y ,  te d y  p o p r a w k i  w s p o m n io n e  n a d e r  m a ło  

a b ie ra ją  cza su .—  Z w y c z a jn ie  je d n o k r o tn e  ob-

s y p y w a m e  z ie m i  pod  czas la ta  je s t  dostateczne! 
czasam i, to  jes t,  je ż e l i  ro la  z b y te czn ie  chwasta­
m i  się p o k r y w a ,  p o w tó rz y ć  je  n a le ży  k u  k o ń ­
co w i s ie rp n ia ,  lu b  na p o c z ą tk u  w rześn ia .

P r z e z i m o w a n i e .  Jak  p o w ie d z ie l iś m y ,  m a r ­
zanna często p rze z  d w ie  z im y  w r o l i  pozosta je . 

P rz e d  każdą  z im ą , n a le ż y  je j  nać, c z y l i  ł o d y ż k i  
p o k r y ć  n a jp rz ó d  z ie m ią  a pote 'm naw ozem  d ro ­
b n y m . P r z y  k r y c ie  ich  z ie m ią  z ła tw o ś c ią  się u s k u ­
teczn ia  za p o m o c ą  w s p o m n io n e g o  o b s y p n ik a .  
Jak się r o z u m ie ,  na leży  ta k  dalece o d k ła d n ią  
rozsunąć  i p łu g  n ieco  g łę b ie j  zapuśc ić ,  a b y  nać 
na 2— 3 ca l i  z ie m ią  p r z y k r y t ą  zos ta ła . —  P rz e d  
samą z im ^  g rz ą d k i  p o k r y w a ją  się n a w o z e m  sta­
je n n y m ,  i na te'm p ie rw szo ro czn e  h o d o w a n ie  m a r  
zanny~ s ię  k o ń c z y .

JNumienić tu  n a le ży ,  iż d a w n ie j ,  w jes ien i p ie 'r- , 
wszego r o k u ,  o b c in a n o  l iś c ie  i ł o d y ż k i  m a r z a n n y  
na puszę d la  b y d ła ,  zam ias t  ich  p r z y k r y w a n ia  

z ie m ią ;  je d n a k ż e  dośw iadczen ia  p o ró w n a w c z e  
p r z e k o n a ły ,  i z  sposób ten um n ie jsza  p lo n  k o ­
rz e n i .

H o d o w a n i e  m a r z a n n y  w 2 i  3 r o k u .  —  
N a  w io sn ę  2 i  3 r o k u ,  g d y  ju ż  wsze lka  obaw a  m r o ­

zu  zg in ie ,  n aw óz  k t ó r y m  zosta ła  p r z y k r y t ą ,  zga r­

n ia  się w b ró z d y ;  p ó ź n ie j ,  gdy  się chwast puśc i  

r o la  się m o ty c z k a m i  c z y ś c i ;  da le j  r o ś l i n y  się 
o b s y p u ją  za p o m o c ą  o b s y p n ik a .

R o z m n a ż a n i e  p r z e z  o d r o ś l e  ł o d y ­
g o w e . ,  K ie r z k i  m a r z a n n y  puszcza ją  na w iosnę  

w  d r u g im ,  a te'm b a rd z ie j  w  t r z e c im  r o k u ,  w ie ­

le  o d ro ś l i  b o c z n y c h  ł o d y g o w y c h ;  te  o d e jm u ją  
o s tro żn ie  w ra z  z k o r z o n k a m i ,  i  w  k o ń c u  m a ja  
l u b  na p o c z ą tk u  czerw ca , p o d o b n ie ż  j a k  rosada
m a rz a n n y  się sadzą D a lsze  pos tępow an ie  j u ż

p o p rz e d n io  op isane  zos ta ło .  —  Jak  w y ż e j  n a m ie -  
n i ł e m ,  zostają one w  z ie m i ,  p rzez  je d n ę  t y l k o  
z im ę  i  w  je s ie n i  są w y k o p y w a n e .

R o z m n a ż a n i e  m a r z a n n y  p r z e z  k o  
r ż e n i e .  D w o ja k ie  k o rz e n ie  do tego s łu ż ą :  L  
o d b ie ra ją  się od  r o s a d y — j d k  w yże j p o w ie d z ia -
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ł e m ; —  2. od starych k rz ó w ,  podczas zb io ru  we i mieć po kilka  ko lanek. Przed sadzeniem
m arzanny  w jesieni; moczą się w wodzie i p rzy  końcu  kwietnia lub

Pierwsze sadzą się niezwłocznie w ziemię; na początku m aja ,  sadzą się w grządki wyżej
drugie przechowują się przez zimę w piwnicach, opisane. Zwykle k ładą  po 3— 4 korzonk i w je*
zagrzebane w piasek. ,  den dołek . Dalsze postępowanie jak  wyżej.

Korzenie do sadzenia użyte,powinny być zdro- ( Dokończenie w nast. JSrze.J

$?6zczottuichvo.

Szkoła bartników czj li pszczelarzy.

Korzyści, jakie krajowi pszczolnictwo p rz y ­
nosi, powszechnie są znane. Jednakowoż, wa­
żna ta odnoga p rzem ysłu  wiejskiego, tak  dale­
ce zaniedbaną została, iż do nowszych czasów, 
rzadko  gdzie widzieliśmy ją  prowadzoną podług 
zasad w yrozum ow anych ; lecz wszędzie zajmo­
w ała się n ią  gruba niewiadomość, i ślepe naśla­
dowanie dawniejszego postępowania.

Dopie'ro przed ośmiu laty, Baron E hrenfels 
za łoży ł szkołę pszczolnictwa w A ustry i ,  (a) k tó ­
ra  tak  już błogie w ydała owoce, że p rodukeya  
m iodu w państwie A ustryaekiem  o wiele się 
p o d n io s ła .—  P odobną  szkolę za łożył dawniej 
jeszcze w Rossyi P . Prokopow icz, gdzie pszczol­
nictwo teoretycznie ^prak tycznie  jest w ykłada­
ne. Kto ty lko zwiedził ten zak ład , oddaje za­
łożycielowi największe pochwały. Rokuje  on 
bowiem najpomyślniejsze widoki dla tej, tak  wa­
żnej odnogi p rzem ysłu  wiejskiego.

Zamieszczamy tu kró tk i wyjątek ze sprawo­
zdania teg-óż pi Prokopowicza, o stanie jego za­
k ład u  wr r. 1S37.

„S zk o ła  pszczolnictwa— mowi Sprawozdaw­
c a — w ro k u  1828 założona, już 9 ty  ro k  istn ie­
je i zjednała sobie w wysokim stopniu zadowo­
len ie  gospodarzy.

(a) Patrz T ygod. z r . 1837, «tr. 108. Red.

„ W  pie'rwszym ro k u  m ia łem  ty lko  32 ucz­
niów; w bieżącym jest  ich 78 —  Do ro k u  1836 
sk ładali  się oni powiększej części z m łodzień­
ców stanu w łościańskiego , których panowie 
na  naukę dawali. W  r. zaś łS37, było  tu  dwóch 
uczniów z Cesarskiej Szko ły  rolniczej Gorygo- 
reckie'j, 6 Mahometanów (ludzidojrzałych) zGub. 
O renburgskiej,  wiele młodzieży z B iałorusi, Ma- 
łorossyi,  Po lsk i i T a u r y k i .— Od założenia te'j 
szkoły  do 1S37 roku , by ło  tu 233 uczniów; 186 
już wyszło, a na ro k  1838 pozostało  67.

„S zk o ła  sk łada się z 9 oddziałów 'przeznaczo­
nych  na mieszkanie dla uczniów i nauczycieli ,  
na jadalnię i salę, w' których nauka się w y k ła ­
da.— Prócz tego, należą do tegoż zakładu 4ry 
sk łady  na wiktuały; 2 szopy na ule różnego ga­
tunku ; 1 sk ład  na wosk, 1 kuchnia i m ały  do- 
m ek mieszkalny dla mnie. —  Szkoła  ta objąć 
może do 100 uczniów.

„N adzór nad szkołą ja sam utrzymuję; próci 
tego w ykładam  naukę pszczolnictwa. Podrząd- 
cą jest p. M elnihoff, a Inspektorem p. IVelik 
dan. —  W roku  up ły n io n y m , założyłem 4 pa 
sieki w obrębie 18tu wiorst, w części w lesii 
w części na otwartem polu, w bliskości pola żytei. 
i t a ta rk ą  obsianego.

„ Inspek to r  W elikdan ,  odwiedza z uczniam 
codziennie też pasiek i,  i p rzy  każdej podane 
sposobności, objaśnia, co? i j a k ?  czynić wypn 
da. Każdego dnia wieczorem zdawa mi sp raw
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ustnie lub  na piśmie z wszystkiego co w tychże „O becn ie  zajmuję się szczególniej wypraco- 
pasiekach zaszl’o, i o trzym uje stosowną na dzień waniem dziełka o pszczolnictwie, k tó re  życzę 
następny instrukcyą. sobie jak  najprędzej w ykończyć.“

-— !IJ— i  — --------------------- -

Siitcfcccluzcc <DCmjoa><x Slo^uiczcu

W ybór Ekonomicznych wiadomości 
w r. 1771 wydany.

(D a lszy  ciąg.)

Są ieszcze co mówią; ze powszechne gruntów  
°grodzenie, lud zkości praw om  byłoby pzzeciwne , 
P°niewazby ubogim przyniosło  uszczerbek. Kie­
dy o gruntów ogrodzeniu  m owiem y, nie konie- 
C2 n iew n ich  y pastwiska spólne albo cal’e'y gro­
madzie służące zawieramy, o tych podziale, zam ­
knięciu y od grom ady do szczególnych osób dzie­
rżenia przeniesieniu, na inne'm mieyscu pisać bę­
dziemy. Ale w powszechności mówiąc, zarzut 
ten m ało nader  ma wagi. Moie  albowiem y Two- 
le, albo każdego własność, na prawach naypo- 
Waznieyszych, na ugodzie między sobą szczegul- 
nych osób, nap raw ie  nawet Boskietn,zasadza się. 
Zate'm, prawom  ludzkości caleby nie ubliżono, 
gdyby g run t  każdy w szczególności, przed dru- 
giemi zamknięto. Owszem, zwyczay ten b y łb y  
w tym nawet pożyteczny, iżby kradzieży łatwość, 
albo przynaymnie'y okazyą odiął. Pożytek, któ­
r y  odnosi ubogi z tąd, iż na rżyskach, na spól- 
nycb pastwiskach etc k ilka  sztuk b y d ła  żywi, 
porów nany być nie może z pożytkiem, k tó ryby  
z stateczne'y i pilne'y, ieśli zdrowymi ie s t ,  od­
n iósł pracy, na udzieloney sobie części gruntu , 
lub  na cudzey roli, do ktore'y uprawienia b y ł ­
by  chętnie od ie'ypana użyty. Owszem, ta zdro­
wemu ubóstwu nadana wolność, szukania n ik ­
czemnego wyżywienia, źródłem  iest próżnowa­
nia, kradzieży y  rozmaitych innych występków. 
O ludziach zaś ubogich, do p racy  nie zdatnych

mówiąc, iak  wiele iest sposobów skuteczniey- 
szego ieszcze onych poratowania, n iż  iest wol­
ność trzym ania  na wolnych pastwiskach krów  
k i lk u ,  lub  innego b y d ła ,  a sposobów żadnego 
g runtom  uszczerbku nie przynoszących.

Zarzucaią ieszcze ;N iz pszenica na gruntach  
ogrodzonych bar dzidy rdze zaciąga y  barAziey 
szkodliwym rosom niektórym porannym  staie się
po d leg łą , niz na gruntach otworzystych. W yznać 
trzeba, iż te nieszczęśliwe p rzygody  niemnie'y 
są zwyczayne na gruntach ogrodzonych, iak na 
innych; ale w księdze szoste'y pokażem y, iakie 
są p rzyczyny tego złego, iakie sposoby zapo 
bieżenia onemu; teraz przestaniem y na ostrze­
żeniu gospodarza: iż cale niesłusznie tę zboża- 
chorobę ogrodzeniu przypisu ie .

Nakoniec, przeciwnicy ogrodzenia, p rzekłają ;  
ze małe zaludnienie kraiu na przeszkodzie  iest 
tak doskonąłey i obszerne'y gruntów uprawie , ia- 
ka z zagrodzenia onych , co za  tern idzie , ze zno­
szenia y  pastwisk wspólnych y  ugorów, pocho­
dzi. — T en  zarzut tyle ty lko  dowodzi: iż nagłe 
ogrodzenie, wszystkich w obszernym  kraju  gruns 
tów, dla n iedostatku r ą k  upraw y onych, było* 
by darem ne. Ale grun ta  m ogłyby  być powoli 
jedne po drugich grodą opatrzone; ztąd wyni­
knęłaby  upraw y doskonałość w częściach, za ni, 
wzbogacenie i powiększenie wygód życia, a za 
tein przym nożenie ludności niezawodnieby na 
stąpiło. — W ieleby  tu  ieszcae uwag przyda! 
można b y ło ,  k tóre  z rozmaitych względów, opu­
szczone zostały.“
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JV R o zd zia le  9. mówi au to r o p lo tach  m ar­
twych, gdzie? i jakie są zdatne?

W  R ozdzia le  10, 11 i 12 o plotach żywych, a 
mianowicie z białego ciernia (po łac . spina, po fr. 
au b ep in e ,  po niem. weisdorn) k tóre Autor bo- 
dzieńcem  nazywa i opisuje szczegółowo zak ła­
danie p ło tu . — Pom ijam y tu ten przedm iot, po ­
nieważ w Tygod. z r .  1835 na str. 351 szczegó­
łowo został już opisany i ryc iną  objaśniony.—  
Lecz jak  w wielu przedmiotach o których Autor 
trak tu je ,  natrafiam y liczne szczegóły, które dziś 
jeszcze stać się mogą uży tecznem i, tak te'ż ma 
to miejsce i co do jednego szczegółu żywych 
p ło tó w ; to je s t :  co do roślin  onyrn szkodli­
w y ch ,  a mianowicie przez to, że im odbierają 
pożywność, zapuszczając swe grube i długie k o ­
rzenie, do znacznej głębokości; a przytem  nie­
ł a t w o  wyrw ane być mcgą. Owóż uważa za szko­
dliwe żywo - p ło tom  :

1. Chmiel naszyniec (Lupus Saliatoris). — Ko­
rzenie o n eg ó ż— mówi a u to r — szeroko się po 
ziemi rozlegają i na podziw wiele wyrostków 
pobocznych w y d a ją ,  k tó re ,  nowo założonym 
żywym pło tom , nawet w znakomitej odległości 
szkodzą.

2. P rzestep  (Brionia,—Brioine— Zaun-Riibe). 
W ydaje grube korzenie,  głęboko w ziemię wcho­
dzące, k tó re  nie łatwo wyrwane być mogą.

3. P rzestąp czarny. (T am us Brionia nigra. 
po fr. Couleuvre'e n o i r e , po niem. Schmar-

W urtzel).  Z poprzedzającą rośliną w skutkach 
wiele się zgadza.

4. Powój m otyli (Clematis flamula, po fr. Li-
zeron, po niem. Brenn-wurtzel.) Roślina ta w ko­
rzonki drobne szeroko rozlegające się obfituje; 
a inne dokoła siebie kazi. Z te'j to przyczyny 
lud prosty  też korzonki niciam i eza tańskitm i 
zowie.

5. P o k r z y w a  zwyczajna. (TJrlica major, po fr. 
O rlie ,  po niem. Nessel). Szkodzi przez to p ło­
tom żywym, iż gałązki od dołu  wysusza.

6. Powój p ło tow y  (Convolulus Lepium; po fr. 
L isse t ,  po niem. Grosse waldwinde). Ma d ro ­
bne lecz liczne i d ług ie  korzonki.

7. K anianka .(Cucuta, po fr. Cuscute, po niem. 
Flachs-Serde). Lubo m ała, mocno przecież m ło­
de p ło ty  zagłusza.

JV  R ozdzia le  13. Mówi au tor o podziale g run­
tu , czyli o wielo-polowem gospodarstwie; opi­
suje najprzód  3 polowe gospodarstwo dalej-lro 
polowe w różnych zm ianach , np. na gruntach 
mocnych, po świeżym nawozie:

1. Pszenica, 2 żyto, 3 jarzyna, 4 u g o r  dobrze 
dopraw iony i ugnojony.

Albo te'z, 1 ugor, 2 ozimina, 3 jarzyna, 4 p a­
stwisko.

Gospodarstwo 5cio polow e . —  1. Pszenica, 2 
jęczmień lub orkisz, 3 groch, len , rzepnik i t. p. 
4 żyto, 5 owies na gnoju i po nim pszenica.

(Dokończenie w nast. N rze.J

Nowa włóknista  roślina.

c P .o m io c  ilodCL.
świadczenia, k tóre zupełnie  oczekiwania jego 
zaspokoiły; albowiem otrzym ał włókno tak pię­
kne  i mocne, iż nic do życzenia nie zostawiało.

Ojczyzną tej rośliny jest W irginia i Kanada; 
k l im a t  szląski znosi bardzo dobrze; jest wytrwa­
łą  na zimno, nie wymaga g run tu  ani zbyt mo-

Baron  K otw itz, k tó ry  od dawnego już czasu 
zajmuje się aklim atyzowaniem  w Szląsku zagra­
nicznych ro ś l in ,  poleca szczególniej nową ro ­
ślinę (asclepias incarnata) jako  roślinę włókni- _ „ _
itą. C zynił pn z n ią  od niejakiego czasu do- cnego ni tez mocno użyźnionego; kwydaje ło-



<*yiki 3 s t op y  w ys ok ie ;  k w ia t  c iemn o czerwo-  
n y, ma woń tak  mocną ,  iż pszczoły  g r om adni e  
8° ob s ia da ją ;  z resz tą ,  w czasie wegetacyi ,  n ie -  
Wymaga wiele zachodów i r z a d k o  ochy b ia .

O lbrzym ia  kapusta.
P o m ię d z y  zwycza jną  k a p u s tą ,  w y r o s ł a  j e d n a  

8'lowa tale nadzwycza jn ie  wie lka ,  iż ze wszech 
st ron zbiegal i  się ro ln icy ,o g lądać  tego praw'dziwe- 
8° w swym r o d z a ju  o l b r z y m a .  Że  nas ienie  b y ł o  
Zvyycza jne  na  c a ł y m  zagonie ,  p r z y p u ś c ić  więc 
hależało,  iż p r z y c z y n a  tak iego  wzros tu  mus i a ła  
być miejscowa;  i t a k  się też okaza ło .  P o  wy*

°Pa niu  te'j g ło w y  w ra z  z g łą b e m ,  p r z e k o n a n o  
Sl?: iż korzenie  jej  s ta ły  na  s t a ry m  s k ó r z a n y m  
P a w i k u ,  k t ó r y  z a p e w n e  z naw ozem  na pole wy-  
^ e z i o n y  zos ta ł ;  b y ł  on  juz  do p o ło w y  roz ło-  
z0ny i p rzez  roś l inę  spo ży ty .  Ja sn y  dowód j a k  
wielki  wy wi era j ą  w p ł y w  na ro ś l in n o ść  c i a ła  
2wierzęce.

O wysadzaniu dróg drzewami.
Obsadzanie  dróg  drz ew am i ,  wiele się j u ż  przy-  

C_zynia do w y g o d y  p o d ró ż u ją c y c h ,  a mian owi-  
Cle pieszo po d  czas u p a ł ó w ;  więcej  jeszcze do 
°xdoby kra ju ;  stać się zaś może  o b o k  tego na- 

er zyskowne'm dla gospodarza ,  k t ó r y  z każde j 
P0sobnośc i  k or zy s ta ć  -umie.

W praw dz ie  wie lu u t r z y m u je ,  że w mowie  bę- 
'łce drzewa,  t a m u j ą  osuszanie dróg,  a p rzez  to 

^ rzyczynia ją  się do ich częstego psucia;  l ecz do- 
vv'adczenia  p r z e k o n y w a ł y  że ta k  nie  j e s t ;  że 
arzu t  t en nie s łu szny .  P r a w d a ,  że drzewa spra-  
*ają  cień,  że pod  ich ro z ło ż y s t e m i  k o n a r a m i ,  

^ g ł a b y  się wilgoć n ag ro m adz ać ;  lecz przec iąg  
°Wietrza, j a k i  tu ma  miejsce,  więcej ,  a p r z y -

he 
te

Jhiniej ty l e  z iemię osusza,  co p r o m i e n i e  s ło ­
t n e .  I  dla tego,  W no wszy ch  czasach,  u ż y -  

Cztlość wysadzania  dróg  d r ze w am i ,  bez w a r u n ­

k o w o  u z na ną ,  i wszędzie zap ro w ad zó n ą  zosta­
ła;  z t ą  t y lk o ,  co do dawnego sposobu,  o d m i a ­
ną: że drzewa nie sadzą  się n a  brzegach  samej  
drogi ,  lecz o 10, 15 do 20 stóp,  od jej ś rodkowego  
p u n k t u ,  n a  o b o k le g łą  ro lę ;  gdzie te'ż zwykle  
bujnie' j  ro śną ,  aniże l i  będąc  sadzone n a  b r z e ­
gach drogi .

W  k l im at ach  c ieplej szych,  na j s tosownie jszym 
do obsadzania  dróg,  b y ł b y  bezw ątp ien ia  orzech 
w ł o s k i , ’ a p o 'n i  m drzewa owocowe,  jako:  g r u ­
sze, wiśnie.  Ja b ło ni e  zaś,  mianowic ie  w ys o k o ­
p ie nne ,  dla tego nie są zda tne  do tego celu,  iż 
n ie  mając ko rz eni  p ionow yc h ,  s ła bo  o d d z ia ły ­
wają wiat rowi ,  i a lbo się oba la ją ,  lu b  te'ż k r z y ­
wo rosną .  —  Obsadza jąc  drogi  d r z e w a m i  owo- 
cowemi ,  dobieYać na leży  ga tu nków ,  o ile po d o ­
b no ,  j ed nako w ego  wzros tu ,  bąć to co do wyso­
kośc i  j a k o  i o b w odu  k o n a r ;  n ic  bo wiem szpet- 
niej szego,  j ak  gdy  w j e d n ć j  a l e i ,  j edne  drzewa 
w yso ko ,  a d rugi e  n i s k o  ro sną :  p o d o b n a  droga  
m a ł o  się p r z y c z y n i a  do oz d o b y  k r a ju .

W oko l icach  su ro w ych,  z im n y c h  , d o b r a  jes t  
do obsadzania dróg  osina  ( T r a n x i n u s  exce l s io r )  
a szczególniej  w mie jscach  n iskich;  lub też j a ­
rzębina  ( S o rb u s  auc upa r ia ) ;  os ta tn ia ,  m i a n o w i ­
cie w jes ien i ,  będąc o k r y t a  c z e r w o n e m i  j a g o d a ­
mi,  n a d e r  p r z y j e m n y  sp rawi a  wido k .

O b o k  obsadzania  dróg,  wiele się t akż e  p r z y ­
czyn ia j ą  do oz dob y k r a ju ,  k l ą b y  dr zew w y s o k o ­
p i e n n y c h  , w bl iskości  d róg  sadzone .  P o ł ą c z ą  
się zaś p iękność  z użytecznośc ią ,  gd y  się zna j ­
du ją  w bl i skośc i  ź r ó d e ł ;  w ty m  b o w i e m  raz ie  
m ogą  za ra ze m  s łuż yć  lu d z io m  i zwierzę tońi  za 
schronien ie  pod  czas wie lk ich  u p a ł ó w ; próc z  
tego,  m o ż n a  tu  urz ądz ić  dla  ostatnich pojenia,  
z aprowadza jąc  p o t r z e b n ą  l iczbę  ż łobów.

O użytecznośc i  dzik ich kasztanów.
Kasztan  dz ik i ,  w grun c ie  w i l g o tn y m  a przy* 

te'm l e k k i m ,  ro śn i e  na dz w ycza jn i e  sp or o .  D l a '
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swej r o z ło ż y s to ś c i , szczególniej  z d a tn y m  je s t  
n a  a leje oc ien ione . Drzev\o to  je s t  w p raw d z ie  
m ię k k ie  i rz a d k ie ;  lecz  będąc w ysuszone, n a d e r  
szy b k o  się p a l i  i w iele  c ie p ła  daje. Z  k w ia ­
t u  onegóż p sz c z o ły  wiele z b ie ra ją  m iodu; l i ­
ście chętn ie  spożyw a b y d ło  r o g a l e , owce, k o ­
zy  i je len ie ;  z k o r y  m o ż n a  ro b ić  d o b rą  farbę 
ż ó ł tą  i b r u n a tn ą ;  owoc i z ie lona  jego 1'upina, 
uży w an e  są w ga rb a rn iach ;  p ierw szy  gdy  zostanie 
s p ro sz k o w a n y m ,d o b ry m  je s t  p o k a rm e m  dla zwie­
r z ą t  dom ow ych; p ró c z  tego , m ożna  z n iego  w y ­
t ła c z a ć  olej, i o t rz y m a ć  d o b ry  klej .  N ad to ,  z k a ­
sz tanów  dzik ich  w y p a la  się w ó d k a ,  ro b i  się ocet; 
u ta r t e  n a  ta rce ,  m ie jsce  m y d ła  zastępują; i z tąd  
to  ich  używ ają  w fo luszach; n a k o n ie c  poszró to- 
w ane  i daw ane  z paszą ,  są d z ie ln y m  śro d k iem  
p rz e c iw  w odnej p u c h l in ie  ow'iec.

Najpewniejszy sposób ochrony drzew  
od wymarznienia .

N ajczęśc ie j  w y m a rz a ją  te  d rzew a , k tó re  az 
do  samej z im y  zachow ują  liście. P e w n y  spo­
sób  u c h ro n ie n ia  ich od tego , polega  na o b e r ­
w a n iu  pozo s ta ły ch  liści,  czas n ie jak i  zan im  sa­
m e  z s ieb ie  o p ad n ą .  N ie  o d razu  przecież u s k u ­
teczn ić  to  n a le ż y ,  ale  raczej w 2, lu b  3 razach , 
zostaw iając p o m iędzy  jedne'm a d ru g iem  o b e r ­
w a n ie m  8 do 10 dni czasu; zawsze zaś, osta tn ie  
ze b ra n ie  liści wcześniej m a  n as tąp ić  an iżeli sa­
m o  z siebie nas tępu je .  T y m  sposobem , sok w cze­
śniej, c^y li  p rz e d  n a s tą p ie n ie m  m rozów  spuszcza 
się n a  d ó ł  i c h ro n i  drzew o od zm arzn ięc ia .

Gaz do oświetlania, z koni zdechłych.
P .  Segu in , p o d a ł  A kadem ii  p a ry zk ie j  r o z p r a ­

wę w p rzedm ioc ie  w y rab ian ia  gazu do oświe­
t lan ia  z is to t zwierzęcych; a m ianow icie  ze zwie­
r z ą t  zd ech łych .  T y m  sposobem , n ie  ty lk o  m o- 
żnaby  uczyn ić  n ieszkod li  wemi t r u p y  ty  chże zwie­
r z ą t ,  lecz n a d to  n a d e r  uży tecznem i. T a k  n p .  
z jed n eg o  k o n ia  w yciąga  on  gazu , czyli św ia­
t ł a ,  n a  411 godz in .

Zużyfcic żelaza.
P o d  czas z d o b y w an ia  A k r y  W tegoroczne j  

k a m p a n i i  p rzeciw  M echm edow i A le m u ,  je d e n  
o k rę t  B elle i o fon , w p rzec iągu  3} godz. spotrze- 
bo w al  14,000 lun . p ro c h u  i w y rz u c i ł  b o m b  i k u l  
że laznych , k tó re  w ogóle  w a ż y ły  62,908 fu n ­
tów. —  A więc n o w y  o d b y t  na  ten m e t a l , ale 
ca łk iem  p rzec iw ne  p rzeznaczen ie :  D o tą d  s łu ż y ł  
p o n ie k ą d  w y łączn ie  do u t rz y m a n ia  żjlcia lu d z ­
k iego , dziś do n iszczen ia  go.

Przyczyna niebieskiego koloru mleka.
W  o becnych  czasach m ik ro sk o p  je s t  u ż y w a n y  

do n a d e r  ro zm a ity ch  doświadczeń; i je m u  to m a ­
m y  do podz ięk o w an ia  n a d e r  w ażne o d k ry c ia .  
T a k  n p .  za p o m o cą  onegóż p rz e k o n a n o  się: ze  
k o lor n ieb ieskaw y , n ad a ją  m le k u  ży ją tka  m ik r o ­
sk o p i jn e  tegoż k o lo ru .  N ie  zn a jd u ją  się one W 

m le k u  zd row em , lecz ro zm n aża ją  się w nie'm, 
sk o ro  się doda do niego  n a jm n ie jsza  ilość m lek a  
n ieb ie sk ieg o ,  to  je s t  m ieszczącego w sobie  owe 
ż y ją tk a .

D oniesien ie  o drzewkach morwowych,
Z p la n ta c y i  m o rw , p o  ś. p .  Jan ie  B i r n e r z e ,  w sk rzes ic ie lu  u  nas  Jcdw abn ic tw a ,  pozosta łe j ,  

dostać  m o ż n a  2 i 3 le tn ich  d rzew ek  tego rodza ju . Cena k o p y  (60 sz tuk)  2 le tn ich  z ł .  20; 3 let- 
z ł .  3 0 . - — W iad o m o ść  w d o m u  E p s te jn a ,  n a  p lacu  K r a s iń s k ic h , N e r  549 L i t  B. u W. P s z e m y s *
k i e g o ,  n a  2gie'm p ię t rze._________ ,______________________________   _

K antor G łów n y w  Starem  Mieście N ro 61. na p ićrw szem  p iętrze .


